
S ir .  JS 4  AC -  NOWINY CODZIENNE Wn*.

Z życia akademickiego

Przypadek czy perfidna taktyko?
U staw a inżynierska grozi rozbiciem

w śród m ło d zie ży technicznej

Sfeńee ^jzhodĄ L., J
m r o k ,  & u im ie . o c ć & f u c i l

J a k  d o n o s im y  n a  ir.nym  m ie j­
s cu  na W y ż s z y c h  U cz e ln ia ch  o d ­
b y w a ją  s ię  o b e c n ie  N a d z w y c z a j­
n e W a ln e  Z e b r a n ia  o r g a n iz a c j i  
a k a d e m ick ich , na k tó r y ch  p r z e p ro  
w a d za n e  są  zm ia n y  s ta tu to w e  i 
r e g u la m in o w e  w  zw ią z k u  z w e j­
śc ie m  w  ż y c ie  n o w e g o  r o z p o r z ą ­
d zen ia  o s z k o ła ch  a k a d e m ick ich .

T e n  p o z o r n ie  d r o b n y  fa k t  na­
tu ry  z a s a d n ic z o  p c r z ą d k o w o  -  a d ­
m in is tr a c y jn e j n a b ie ra  je d u a k  
na tle  s y tu a c ji  na te r e n ie  a k a ­
d e m ic k im )-w y  tw o r z o n e j ju ż  sze ­
re g  *at tem u , s w o is te g o  z n a c ia -  
n ia.

W o b e c  je d n o l i t o ś c i  n a r o d o w e ­
go  o b lic z a  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic ­
k ie j od  r . 1933 r o z p o c z ą ł  s ię  o - 
fcres p o s u n ię ć  i w  stosu n jfu  d o  
m ło d z ie ż y  a k a d e m ick ie j, k tó re  po 
zo rn ie  ze so b ą  w ca le , a lb o  b a r­
d zo  s ła b o  s ię  w ią z a ły , is to tn ie  
je d n a k  ja k  s ię  o b e c n ie  o k a z u je ! 
s ta n o w ią  p e w n ą  c a ło ś ć  p od  
p od  w zg lę d e m  e fe k tu  ja k i  w y w o - J 
ła ły  w  ż y c iu  j

A  w ię c  sp ra w a  c z e s n e g o , j e g o  
p o d w y ż s z e n ie  w  o k re s ie , k iedy  
w sze lk ie  w a ru n k i w s k a z y w a ły  na 
k o n ie c z n o ś ć  z a rz ą d ze n ia  w r ę c z  
o d w r o tn e g o , n a s tę p n ie  w p r o w a ­
d z e n ie  s iy n n e j u s ta w y  J ę d r z e je -  
w ic z a  i z w ią z a n a  z  n ią  t r u d n o ś ć  
i za m ęt w  ż y c iu  m ło d z ie ż y , o d e ­
b ra n ie  m ło d z ie ż y  d o m ó w  a k a d e ­
m ick ich , p o w s ta ły c h  d z ię k i p o ­
m o c y  i o f ia r n o ś c i  t e jż e  m ło d z ie ­
ży , o s ta tn io  zaś p r o je k t  u sta w y
0 ty tu le  in ż y n ie ra , k tó r y  na  r ó w ­
n i z  in ż y n ie ra m i d o ty c z y  m ło d z ie ­
ży  a k a d e m ick ie j s zk ó ł te c h n ic z ­
n y ch .

R e z u lta ty  te g o  w s z y s tk ie g o  
za w sze  b y ty  je d n a k o w e . P o d w y ż ­
ka c z e s n e g o , to  p o c z ą te k  d w u ­
le tn ich  p r z e s z ło  z a jś ć  na te r e n ie  
a k a d em ick im , u s ia w i  ję d r z e je w i-  
czow a k a — d e z o r g a n iz a c ja  ż y c ia  a - 
k a d e m ick ie g o  i ru in a , d o m y  aka  
dem ftckie —  sk a n d a lic z n e  s to s u n ­
ki w  d o m a ch  i  z a jś c ia .

D o  te g o  w sz y s tk ie g o  d o c h o d z i 
je s z c z e  in n y  cz y n n ik  —  s p ra w a  
ż y d o w sk a , c ią g n ą c a  s ię  p rze z  la ­
ta c a łe  i n ie  m o g ą c a  s ię  d o c z e ­
k a ć  ze  s tr o n y  w ła d z  o s ta te c z n e g o
1 z d e c y d o w a n e g o  ro zw ią z a n ia .

W s z y s tk o  to  ra zem  w y w o łu je
je d e n  e fe k t  s ta łe  z a jś c ia  na u - 
c z e ln ia c h  i  p r z e r w y  w  n a u ce , a 
w re z u lta c ie  p o  d łu ższy m  o k re s ie  
c z a s u  zm u sza  w ła d z e  d o  c o fn ię ­
cia  s ię  z  z a ję te g o  s ta n o w isk a , co  
n ie  p o d n o s i ich  a u to ry te tu

T e  w s z y s tk ie  s p r a w y  s tw a rz a ­
ły s ta le  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  r o z b i­
c ia  w ś r ó d  m ło d z ie ż y . I o  i le  k aż­
da  z  n ic h  m ia ła  r ó ż n y  p r z e b ie g , j 
w y w o ły w a ła  in n ą  r e a k c ję , to  z a w j  
s;:c  je d e n  e fe k t  b y ł  w s p ó ln y  —  
s tw a rz a ły  on e  w sz y s tk ie  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  r o z g r y w e k  w e w n ę trz  
n y c h  w ś r ó d  m ło d z ie ż y .

N a  szcz ę śc ie  m ło d z ie ż  a k a d e -  i

• m ick a  je s t  n a  ty le  w y r o b io n a , n a  
ty le  s o lid a rn a  i z w a r ta  id e o w o , 

1 ż e  w  o s ta te cz n o śc i e fe k t  teb  n a j­
g ro ź n ie js z y  —  r o z b ic ie , o s ta te cz ­
n ie  n ie  zos ta ł o s ią g n ię ty , a  p r z e ­
c iw n ie , p o p rz e z  d io b n e  s to s u iik o - 
v o  ta rc ia  w e w n ę tr z n e  d r .p ro w a - 

i d z a  d o  p ora ź  to  w ię k s z e j je d n o ­
m y śln o śc i.

j T o  n a tom ia st, cz e g o  n ie  d a ło  
j s ię  o s ią g n ą ć  w ś r ó d  sa m e j m ło ­

d z ie ż y  a k a d e m ick ie j, ro zb ic ia ,

p o s ta w ie n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  g ru p  
w o b e c  in n y c h  spr z e c z n y c h  in te ­
resów , t c  g r o z i teraz  n a  o d c in k u  
w s p ó łż y c ia  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic ­
k ie j z  n ie a k a d e m ick e  

T r z e b a  p o m y ś le ć  o  ty m , że  
m ło d z ie ż  a k a d e m ick a  n ie  u w a ż a  
s ię  za  . ja k iś  o d r ę b n y  k la n  c z y  
w a r s tw ę  s p o łe cz n ą , p r z e c iw n ie  
w y k a z u je  s iln e  w s p ó łż y c ie  z  o g ó ­
łem  m ło d z ie ż y  i je d y n ie  d z ię k i 
s w e m u  sp e c ja ln e m u  p o ło ż e n iu

M ło d zie ż Polit. W arszaw skiej
w  obronie tytu łu  inżyn iera

w y su w a  s ię  na c z o ło  m ło d e g o  p o ­
k o len ia .

T e r a z  w y p ły w a  sp ra w a  ty tu łu  
in ży n ie ra  

W ie le  dię p is a ło  juz. i m ó w iło  
r.a rem at te j u staw y i je j  z n a cz e ­
n iu  d la  p rze m y słu , n a u k i i  g o ­
sp o d a r k i, a le  n ie d o ce n ia n e  je s t  
je d n o  z n a jis to tn ie js z y c h  je j  n ie ­
b e z p ie cz e ń s tw  . r o z b ic ie  w  ś w ie ­
c ie  te c h n icz n y m  m ię d z y  m ło ­
d z ieżą  a k a d e m ick ich  i in n y ch  
s z k ó ł te c h n icz n y ch .

Z n o w u ż  m a m y  w ię c  p r o je k t  
za rzą d zen ia , k tó r e  ja k  p o p rz e d n ie  
w  e fe k c ie  s w o im  m s  d a ć  w ś r ó d  
m ło d z ie ż y  ta rc ia . N ie  b ę d ą  on e  

Z r z e s z e n ie  K ó ł N a u - J w e w n ą tr z  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic ­
k ie j, a le  g ro ż ą  za ła m a n iem  w s p ó ł

H c c  - U r  ć O t Z ^ J a s fu r  r  'W A e M a

Z teatru a teatrze

Sm ak próżniactwa

C ałą  a k c ją  w  te j s p ra w ie  k ie ­
ru je  z  ra m ie n ia  m ło d z ie ż y  a k a -

Paragraf aryjski

S p ra w a  o b r o n y  ty tu łu  k iż y n ie - ; d e m ick ie j 
ra w  d a lszy m  c ią g u  z a jm u je  ca ł-  k o w y ch  S t  P o l. W ą rsz
k o w ic ie  u m y s ły  w s z y s tk ich  stu - O b e cn ie  z o s ta ł u ło ż o n y  n astę - j ży c ia  a k a d e m ik ó w  i ■ n ie a k a J e m i
d e n tó w  P o lite c h n ik i  W a rs z a w - p u ją c y  k a le n d a rz y k  p r z e w id y w a - i k ów .
s k ie j. M ło d z ie ż  w s z y s tk ich  w y - , n ych  te r m in ó w  w  te j s p r a w ie : M ło d z ie ż  i a k a d em ick a  i n iea -
d z ia łó w  i la t  s tu d ió w  z n ap ię-1  P ią te k  28. I. g . 13.15 w  lok a lu  k a d e m ie k a  m u si d o ło ż y ć  w s z e l-
d e m  o b s e r w u je  r o z w ó j w y p a d - P o li te c h n ik i 3 -c i  w ie c  in fo r m a - k icL  starań j b y  d o  tego r o z b ic ia  
K° w - i c y jn y  n je  d o p u śc ić .

^  ‘ .d W  tr u d n e j o b e c n ie  s y tu a c ji  m u -
p  i°  t ° Fga t*Z*C .G a °  n ie i  b y ć  p r z y k ła d e m  w ła -
" 0  , W° ^ f  ^  \ a e m n  o r ‘  śn ie  lo s  u s ta w y  ję d r z e jo w ic z o w -
n icz e j w  K r a k o w ie ;  J sk ie j, za ła m a n e j w  n a jp e r f id n ie j-

C zw a rtek , 3. II . d y sk u s ja  w  j sze j j e j  c z ę ś c i —  k lu cz u  w y b o r -

W  n ie d z ie lę  d n ia  30 b. m . o  g ? j ? n a d  b u d ie te m  M ’ W  R ’ * , W ®  t y p  k lu czu , k tó r y  m ia ł

U Ż  "  v t T u aCW arszaaU<iyk0 T i n y "  • ' * * » *  1 5 4 *  11' ' w ^ T k o ^ k w e n t n ą l  w g S
! a v  * S ' w  i °  je k to w a n e  z w o ła n ie  z ja z d u  b . w y - ' n ą  a k c ję , i s p ra w a  in ży n ie rsk a

ę ie  ię  i  a  z w y c z a jn e  a  ne c h o w a n k ó w  P o l. W a r  i w s p ó ln e  o ra z  j e j  ja w n e  i u k ry te  n ie b e z -  
Z e b r a n ie  c z ło n k o w  T-wa Brat- ze b ra n ie  z  m ło d z ie ż ą  * k ad . I p ie c z e ń s tw a  zostan ą  za żeg n a n e , 
m e j P o m o c y  w  s p ra w ie  zm ian  mmmmm■ ■ m m m m m m m
s ta tu to w y c h . P r o je k to w a n e  j e s t ;
tak  ja k  n a  in n y ch  u c z e ln ia c h 1 _
sk a so w a n ie  ję d r z e je w ic z o w s k ie j  NdOZWyCZcI Jlfi W3lfl6 «Ć6Df8lllG 
o r d y n a c j i  w y b o r c z e j p i ę c i o p r z y - !
m io tn ik o w e j, a z a s tą p ie n ie  j e j  Organizacji Akadem ickich na S .G .G .W .
r e g u la m in e m  w y b o r ó w ,
d u ją c y m  zw y k łą  w ię k s z o ś ć  p r z v  ^  z w ią z k u  z w e jś c ie m  w  ż y c ie  

u L  ~  a u n o w e g o  r o z p o rz ą d z e n ia  M . W . R
w y b o rz e  za :-ządu , a w y b o r y  p ię -  j Q  P . 0 ^ ń f z y l e n i a c h  u k a - 
c io p r z y m io tm k o w e  d la  K o rm sj, d e m ic k ic h  o d b y ły  si ‘  w e  śro d  
R e w iz y jn e j i S ą d u  K o le że n sK .e g o . N a d z w y c z a jn e  W a ln e  Z e b r , n ia

P o z a  ty m  p r o p o n o w a n a  je s t  K ó ł  N a u k o w y ch  S łu c h a c z ó w  
zm ia n a  n 'z :n ie n ia  t. zw  p a ra - .J ló w n e j G o s p o d a rs tw a  W ie js k ie -  
g r a fo  a r y js k ie g o . j o ,  z w o ła n e  p r z e z  za rz ą d y  ty c h

D o ty c h c z a s  m ó w ił on- że  c z ło n -  o rg a n iz a c ji  ce le m  p r z y s to so w a n ia  
k iem  B r a tn ie j P o m o c y  m oż e  b y ć  statu tu  i re g u la m in u  d o  n o w e g o  
je d y n ie  o b y w a te l p o lsk i, c h r z ę ś c i-  ro zp o rzą d ze n ia , 
ja n in  i t. p- O b e cn ie  m ia łb y  w y - 1  W a ln e  z e b ra n ia  m ia ły  p r z e b ie g  
ra ź n ie  p r e c y z o w a ć  w  o d d z ie ln y m  zu p e łn ie  s p o k o jn y  i z a p r o je k io -  
a r ty k u le , że c z ło n k ie m  n ie  m oże  w a n e  z m ia n y  z o s ta ły  p r z y ję te  
b y ć  w y z n a ją c y  r e l ig ię  m o jż e s z o -  je d n o m y ś ln ie , 
w ą , ten  c o  w y z n a w a ł r e l ig ię  m o j - ! Z a sa d n icz ą  k w e stią , k tó r a  z o -  
że sz o w ą  o ra z  p o c h o d z ą c y  i  r o -  sta ła  r o z s trz y g n ię ta  w  ten  s p o -  
d z in y  w y z n a ją c e j ię  r e l ig ię  d o  sób , je s t  sp ra w a  o r d y n a c j i  w y~  
t r z e c ie g o  p o k o le n ia  w łą c z n ie . b o rcz e j.

CZY PINI WIE,
i *

P U D E R  H IG IEN IC ZN Y

daje piękną karnację, a nia ntezuy cery
0* nabyci* » (  wszystkich, pierwsze rzędnych

nrmcck

L a b .  C h e m.  F a r m .

N. MALINOWSKIEGO
W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  4

T a k , ja k  p r o je k to w a n e  je s t  n a  
in n y ch  u cz e ln ia ch , u c ią ż liw y  i 
s z k o d liw y  d la  ż y c ia  - ik a d e m ic -  
k ie g o  sy s te m  w y b o r ó w  p ię c .o -  
p r z y m io tm k o w y c h  w p r o w a d z o n y  
p r z e z  m in . J ę a rz e je w icz a , zo s ta ł 
za s tą p io n y  p r z e z  g ło s o w a n ie  
w p r o s t  n a  W a ln y m  Z e b r a n iu  c a ­
łe j lis ty  za rz ą d u  w ię k sz o śc ią  g ło ­
s ó w  w  g ło s o w a n iu  ta jn y m . W y ­
b o r y  p ię c io p r z y m io tn lk o w e  z o ­
s ta ły  za ch ow sm e je d y n ie  p r z y  
w y b o r a c h  K o m is j i  R e w iz y jn e j  i 
S ą d u  K o le ż e ń s k ie g o .

j T E A T R  „A T E N E U M ”  —  „C iesz­
m y się życiem ”  —  kom edia w 3-ch 
aktach M. H arta i G. S. Kauf- 
marma.

I „D om ow e” węże i pirotechnika,
amatorska drukarnia i —  patentowa­
ne karmelki, sport łuczniczy i taniec, 
„tw órczość" dramatyczna i łowienie 
much —  oto główne zajęcia rodziny

I Sycam ore‘w  i Carmichae!‘ów  pod do­
brotliwym patriarchatem dziadzia 
Wanderhofa.

Dziadzio W anderhof robił intere­
sy' tak długo, dopóki nie spostrzegł, 
że ży je  zbyt szybko. W ów czas „zw oi 
nił tem po” i zaczął hodować węże, 
strzelać z łulcu i „u częszczać” na uni­
w ersytet (b o  było b lisko). Jego zięć 
zajął się pirotechniką, a córka pi­
saniem sztuk scenicznych (bo  w do­
mu znalazła się niepotrzebna m aszy- 
ita do pisania). W nuczka .w y n a la ­
zła" n ow y typ karmelków i zaczęła 
uczyć się tańca (beznadziejn ie), a 
je j m ąż na przem ian: grać na ksy­
lofonie i drukować mćnu obiadowe.

W szyscy oni „cieszą się życiem ” , 
będąc głęboko przekonani, że żyją 
naprawdę. Jest to  jednak pom yłka. 
Cała grom adka w egetu je sobie spo­
kojnie, leniuchuje z zam iłowaniem , 
wynajdując sobie namiastki pracy, 
prawdopodobnie w  celu lepszego od­
czucia —  smaku nieróbstwa. Są to 
bowiem sm akosze próżniactwa, de­
lektują się nim. Przypom inają mszy­
ce, spokojnie i beztrosko chłepczące 
sok drzew bez względu na to, czy 
słońce świeci, czy  deszcz pada, czy  
burza rozpędza ptactw o leśne, czy 
trzęsienie ziemi kruszy skały. Póki 
drzewo, na którym  żyją  trzym a się, 
nie obchodzi je  ńic. Grom adka dzia­
dzia -W anderhofa  jest znakomicie od­
izolowana od reszty społeczeństwa i 
jeg o  spraw. N ie . obfhodąi ich -nic ?
tegr, co się dzieje poza obrębem -ich- 
dom u, a  to, co stam tąd do nich

B a l... w  eterze
P o d o b n ie  ja k  w  rok u  u b ieg łym  

P o lsk ie  R ad io  org a n izu je  także w  
b ieżą cym  k arn aw ale  k ilk u god z in n e 
w ieczorn ice  d la  rad iosłu ch aczy . P o  
w eso ły m  S y lw estrze  z L u b lin a  o d ­
b ęd z ie  s ię  ob ecn ie  w  sob otę  dn. 29 
styczn ia  następna ra d iow a  im preza  
taneczna k tóra  trw ać będzie  od 
god z. 21.00 d o  2 0(< w  n ocy . T rzeci 
tego rod za ju  w ie czó r  tan eczn y  z o r ­
ga n izow a n y  zostan ie dn. 19 lu tego.

W  sob o tę  d o  tańca p rzy g ry w a ć  
óed a  o rk iestry  najrozm aitsze , ja k  
M ała  O rk iestra  P o lsk ieg o  R ad ia  
P o lsk a  K ap ela  L u d ow a  D zierżanow  
sk iego, .O rkiestra  W ileńska  p od  dyr. 
W ład ysław a  Szczepańsk iego, L w ó w  
ska  O rk iestra  T adeusza  S ered yń sk ie  
go , a p rzy śp iew y w a ć b ęd z ie  „C z w ó r  
ka  R a d iow a ".

przychodzi zostaje przeiiltrwwahe 
przez zapory ich dziwactw.

H art i Kaulm aun tw ieidzą , iż ka 
żdy ma sw oje dziwactwa, sobie ty l­
ko właściwe upodobania i skłonno­
ści, które nadają każdemu piętno 
indywidualizm u. W tym m ają rację.

B yć m oże, iż komedia tych panów 
ma sw ój głębszy sens w A m eryce, 
gdzie pokazuje ludziom  lekką kary­
katurę rzeczyw istości, jaką mog> 
napotykać w życiu. W  taszy ch  sto­
sunkach w ygląda ona na kaprys fan ­
tazji autorów , którzy widzą w praw ­
dzie pewne rzeczy głębiej, lecz u it 
chce im się m ów ić o nich poważnie. 
W skazują na nie jakby niedbale, od 
niechcenia. N iczego nie krytykują, 
lecz i n iczego nie pochw alają. N ie 
tw ierdzą wcale, aby próżniactwo by­
ło  czym ś interesującym , ale nie 
tw ierdzą też, aby praca dawała za ­
dowolenie.

„C ieszm y się życiem ” , to leniwy 
produkt leniwej m yśli, na użytek le­
niw ych um ysłów . Kom edia nie 
żadnych pretensji do jakiejkolw iek 
„g tęb i” , dlatego też może dostarczać 
rozrywki

Jaracz w każdej roli czu je  się do­
brze, w roli dziadzia W anderhof A 
w ygląda jakby był na wakacjach, 
A !e  są to  w akacje artystyczne, więc 
Jaracz —  stw orzył nowe arcydzieło. 
Perzanowska —  na bardzo w y soki tn 
poziomie. W y r ó ź ~ z  ca łegc ze­
społu Kryńska, Jaraczów na ch ybs 
źle czuta się w sw o je j roli. Kom edię 
reżyserow ał Chmielewski, nie szczę­
dząc efektów , które publiczność 
przyjm uje oklaskami. Chmielewski 
po sw ej znakom itej kreacji w „Pan­
nie M aliczew skiej” utrzym uje się w  
form ie. D ekoracje skom ponował Da 
szewski.

óiam sław  G rzeleckł u
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Stulec e urodzin UL S buckiego
STOŁECZNY T E A T R  PO W SZECH ­

N Y : „D om  otw arty" —  komedia w  
3-ch  aktach, Michała Bałuckiego

Ruchliwy Stołeczny Teatr Po­
w szechny pod kierownictwem  Eu­
geniusza Poredy, dla uczczenia set­
nej rocznicy urodzin ńlichala Bałuc­
kiego wystawił jedną z najlepszych 
jeg o  komedii mieszczańskich „D om  
otw arty". Reżyser Porecla poszedł po 
linii groteski, m ogącej budzić pewne 
zastrzeżenia. Jeśli się jednak zważy

A B C  ŻśhAĆ
W k io sk a ch  K u ch u  
U sp rz e d a w có w  u lic z n y ch  

W  u rz ę d a ch  p o c z to w y c h  
W e w ła sn y ch  p u n k ta ch  sp rz e  

dąży

' na publiczność, której Teatr P o-
j wszechny służy—jest nią niemal w y - 
| łącznie publiczność przedm ieść i pe- 

ryferii sfiiiicy — riaieży przyznać, iż 
' Poreda dal komedii Bałuckiego w y - 
' raz w łaściwy.
1 Zrozumienie tw órczości Bałuckie* 

go  ułatwiają krótkie prelekcje, w y - 
' glaszane przed każdym przedstawie­

niem. Zespól aktorski Teatru Po*
w szechnegc dokłada wszelkich sta­
rań, aby wystawiane sztuki nabiera­
ły jak najwięcej ekspresji, aby jak 
najw yżej przemawiały do w yobraź­
ni w idzów . Spośród obsady „D om u 
otw artego" wyróżnili się pp .: Elżbie­
ta Sm olarzówna w  roli Janiny Żei-
skiej i Halina Bełl ow ska w  roli Pul- 
cheri, oraz K. Tom aszewski, F. Zu 
kowski, K. Związek I A. W zorczy - 
kowski.

Stanisław UrzcleckL
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C Z C I C I E L E
W O T A N A

P O W I E Ś Ć
Poczuła nagle, że krew stygnie jej w żyłach, bo szmer 

powtórzył się raz jeszcze. Ale w ślad za tym ogarnęła ją ogro­
mna radość. Usłyszała słaby szept:

— Panno Anko... więc pani... ży... żyje?
— Ależ żyję! Żyję! — krzyknęła zrywając się i  miejsca — 

Żyję! Gdzie pan jest?
— Xu — szeptał cichy głos. — Tutaj. Zupełnie blisko. 

I nic... doprawdy nic mi nie jest. Tylko... tylko... wcaie m e 
mogę się ruszać.

— O, Boże! — zawołała załamując ręce.
Chciała biec w stronę głosu, ale zatrzymała się przetof 

nie. Nie imała pewności, w kłórą stronę^ma się skierowt-c, 
a przy łym opadł ją zabobonny strach. Czy to rzeczywiście 
Alfred odzywał się do niej z mroków? A może to była łydko 
złuda, albo" gorzej jeszcze -  dalszy ciąg fantastycznej oajki, 
której oboje stali się bohaterami? W  tych ciemnościach za­
tracało się poczucie granicy rmędzy rzeczywistością uroje­
niem, między życiem i snem. I nie na próżno prawnła gadka 
odwieczna, że w tym podziemiu znajduje się siedziba s u  nie- 
o d g a d n io n y ch , nieznanych — kto wie — może wrogich i peł­
nych złości.

Ponowne odezwanie się Alfreda przechyliło szalę waha­
nia tym bardziej, że gło? młodego człowieka tym razem 
brzmiał wyraźniej, nie urywał się, był mocniejszy i, co naj­
ważniejsze, dźwięczały w nim nuty zniecierpliwienia.

— No, wóęc jakże, panno Anko? — pytał. — Czy nareszcie 
zdecyduje sig pani podejść do mnie?

Ten niecierpliwy, kapryśny ton upewnił ją ostatecznie, że 
to rzeczywistość. Wyrwała naprzód tak żwawo, jakby wi­
działa doskonale drogę. W następnej chwili była już przy 
nim.

— Co się panu przytrafiło właściwie?
— Czy ja wiem? — odpowiedział po chwili namysłu. — 

To ten diabelski p!ak — widziała go pani? — natarł na mnie 
z takim impetem, że upadłem. Jeżeli m. się to, zdarzyło, to 
dlatego tylko, że stchórzyłem. Tak, stchórz>łem — mówił 
i znowu w jego głosie zadźwięczało zniecierpliwienie i gnie w 
— Stchórzyłem, a jednak wcale się tego nie wstydzę. Każde­
go na moim miejscu byłby obleoiaf blady strach, gdyby mu 
się pokazało coś takiego.

— Ja też słcłiórzjtam — przyznała pośpiesznie. — Ze­
mdlałam nawet. Widziałam przecież, że pan upadł. Czy przy­
padkiem nie złamał pan sobie nogi? — zatroskała się.

— Zaraz. Opowiem wszystko po kolei. Mamy przec.eż ty 
le czasu. W ;ęc i pani widziała tę... tę... Złotą Kaczkę? Nie 
uwierzy pani, jaki mi to zdejmuje ciężar z serca. Bo ja, kie 
dy wszystko zniknęło, pomyślałem, że już ze mnie wariat. 
No, i tc dobre, ze przynajmniej umrę przy zdrowych zmy­
słach — roześmiać się gorzko.

— Cóż za myśli? — zaoponowała ze zgrozą.
— Niech pani nie przerywa. Otóż. kiedy dąłem nurka po 

raz drugi, udało mi się nareszcie dotrzeć do tego kuferku, 
ze skarbami. Stał obok beczek ze złolem, z którvch zaczerp i 
nąłem przedtem garść dukatów. Obawiałem się, że bęazie za 
mknięty, ale ku mojej radości okazało się, że \ ieko było 
uchylone. Prawdopodobnie zamek .przeżarła rdza. Zapuści­
łem rękę do'wnętrza kufra i pierwszym, przedmiotem, jaki 
napotkałem, była . no, nie domyśla się pani, cc -

— Złota korona.
— Goś w tvm rodzaju. Mitra książęca — wykrzyknął

z triumfem.’ — Ta sama, z którą obnosił się Wasyl Ostróg- '

ski. Była miękka i oślizgła, bo ło przecież tylko taka czapka 
z gronostajowego futerka. Zdążyłem namacać na niej szereg 
okrągłych i twardych jakby guzików, no i obręcz metalową. 
Wtedy wiedziałem już, jaka to trafiła mi się gratka. Pochwy­
ciłem moją mitrę w garść i chodu na powierzchnię.

— Nie zauważyłam, kiedy się pan wynurzył z wody, ale 
widziałam, jak pan płynął — odezwała się Anka.

— Jak wyścigowiec, co? No. to już była ucieczka. Nie 
wiem, skąd się wziął len przeklęty "jptak. Chyba siedział w 
skrzjni ze skarbami W każdym razie gonił mnie już pod 
wodą. Płynął razem ze mną i — wie pani — tak jakoś zro­
biło mi się wtedy głupio, że nawet nie dziwiłem s:ę, że widzę 
wszystko. Nie dziwiłem się i wtedy, kiedy już wypłynąłem 
na powierzchnię. Ale za to potem... Rany Boskie! Jak pomy­
ślę sobie, co to za jasność się zrobiła. Już dawno wszystko 
zgasło, a ja wciąż jeszcze miałem tę jasność w oczach. Na­
wet wtedy, kiedy doczołgałeni się do mojego ubrania i wkła> 
dałem je z trudnością. Gdyby nie mvśl o pani, k'óra nu nie 
dawała spokoju, myślałbym tylko o (ej hecy ze Złotą Kacz­
ką. To było przecież.., to było coś... Och! — urwał nagle z 
głośnym jękiem.

— Panu coś dolega — zaniepokoiła się Anka. — Dlaczego 
pan nie mówi mi, co się panu stało?

Odpowietrz nie nastąpiła cd razu. Minęła dłuższa chwila 
milczenia. Tylko leeitilko pluskały rozkołysane wody jez>o- 
ra i w górze, gdzieś hen wysoko, od czasu do czasu w szyb­
kim, nerwowym przelocie zaszeleściły jedwabiście skrzydła 
^płoszonego nietoperza.

Wreszcie Alfred odezwał się znowu;
— Próbowałem wstać. Nie mogę. Doprawdy nie mogę, 

panno Arko. I, wie pani co? Chciałbym, aby p&i.i jak najprę­
dzej ruszyła z powrotem do domu. .la zostanę, be widzi pa­
ni, przytrafił mi się... no, przykry wypadek. Zdaje się, że..

i że... złamałem nogę.
I ( D c .  i D .


